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ROK I. ` KWIECIEŃ 1908. Nr 1. 


POBUDKA 


CZASOPISMO DLA MŁODZIEŻY POLSKIEJ 


WYCHODZI RAZ NA MIESIĄC. 


Młodości! ty nad poziomy wyłatuj... 


(Adam Mickiewicz). 


Jesteśmy ! 

Mało kto o nas wiedział. W ciągu lat kilkudziesięciu ód- 
cięci od życia Polski, nieznani przez nią, zapomniani, bo tak 
wynikało z warunków, w jakich się młodzież polska na Litwie 
znajdowała, pozbawieni w życiu publicznem języka ojczystego, 
oderwani od źródeł myśli i wiedzy narodowej, pozostawieni sa- 
mym sobie, czy też szkole i wpływom obcym,—dziś całą mocą 
piersi młodej chcemy się odezwać do społeczeństwa polskiego: 
„jesteśmy*. Jesteśmy i chcemy, byście o nas wiedzieli. Pragnie- 
my, byście wiedzieli, że na obszarach Litwy żyją, kształcą się 
i wychowują tysiące młodych umysłów i serc polskich, cichych, 
ale gorących, żądających lepszej dla narodu przyszłości i dla 
niej kroczenia naprzód wspólnie z całem młodem pokoleniem ` 
polskiem. Pragniemy, byście wiedzieli, że wiarą i nadzieją w 
odrodzenie jesteśmy nierozerwalnie związani z tymi wszystkimi, 
którzy do niego dążą i dróg właściwych szukają. Pragniemy, 
byście wiedzieli, że chcemy być obywatelami Polakami, zdolny- 
mi do pracy dla dobra ojczyzny. Tego tylko pragniemy i w 
imię tych pragnień żądamy od społeczeństwa polskiego poparcia 
moralnego, 


ORUD KR. 

` Wydajemy pierwszy numer pisma, przeznaczonego dla mło- 
dzieży polskiej: skromny i ubogi zbiór artykułów i uwag piór 
młodocianych autorów,—szereg prostych i bezpretensjonalnych 


myśli młodych. zumiemy, że pismo nasze posiada wiele 
` braków, wad i us że z tej strony zasłużyć może na kry- 
tykę i zarzuty; je e rozumiemy i to, że, dając je rozpro- 


szonej po miastach i miasteczkach, odciętej od świata kultural- 
nego młodzieży polskiej w kraju, zaspokajamy jedną z najistot- 
niejszych potrzeb najmłodszego pokolenia. Wierzymy, iż „Po- 
—budka' stanie się łącznikiem, skupiającym młodzież naszą, 
—ogniskiem, do którego zbiegną się setki młodocianych serc, 
organem tych wszystkich młodych, którzy drogą kształcenia 
serca, charakteru i umysłu chcą się wyrobić na pożytecznych 
obywateli ojczyzny. „Pobudka* w miarę możności poruszać 
i oświetlać będzie wszelkie dążenia, prądy i wypadki, dotyczą- 
ce młodzieży, —zamieszczać będzie wiadomości z życia młodzieży 
obcej i polskiej, szczególnie zaś zamieszkałej na Litwie, — sło- 
wem, starać się będzie o podawanie wszystkiego tego, co może 
być pożytecznem i interesującem dla młodego pokolenia. Są- 
dzimy, że przynajmniej w części pismo nasze zdoła zaspokoić 
głód moralny i umysłowy wielu naszych kolegów i koleżanek 
iże spełni służbę zbożną i użyteczną. 

Dla wykonania tego skromnego programu potrzebujemy 
pomocy wszystkich młodych, potrzebujemy ich współpracowni- 
etwa. W nadziei, że praca nasza potrafi zachęcić wielu i zbli- 
żyć do nas, zwracamy się do wszystkich młodych z prośbą o 
nadsyłanie artykułów, korespondencji, drobnych wiadomości, 
wogóle wszelkich prac, które Redakcja będzie mogła w piśmie 
zużytkować. 

Prosimy też o poparcie moralne i o rozpowszechnianie 
„Pobudki*. 

Chcemy bowiem być dla wszystkich młodych pobudką 
do czynu i pracy! 

Redakcja. 
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HASŁO. 


Społem!-—Twardy kujmy czyn! 
Hasłem — Polska. Bronią —trud, 
Bratem ten, kto Polski syn. 
Wiarą—zmartwychwstania c 


AH 
NASZE ZADANIA. 


Pismo nasze chce być organem młodzieży polskiej na 
Litwie,—tej młodzieży, która zdaje sobie sprawę z poważniej- 
szych celów życia, formuje sobie określone ukochania, szuka 
ideałów, jakim chce służyć, i zbliża się do progu, oddzielają- 
cego ją od czynnej i samodzielnej roli. Zadaniem pisma bę- 
dzie przeto koleżeńska wymiana myśli o tem wszystkiem, co 
ma związek z wskazanemi wyżej sprawami. 

Jesteśmy młodzi, pełni gorącej chęci służenia dobru po- 
wszechnemu, przejęci wiarą w zwycięstwo dobrej sprawy i 
ufni we własne siły. Cóż oprzeć się zdoła naszym zgodnym 
wysiłkom, pod świętemi hasłami podjętym? Jakich przeszkód 
nie złamią ramiona nasze? jakich zagadek nie rozwiąże nasz 
umysł, cóż zmrozić zdoła nasze serca? Świadomi jednak jeste- 
śmy, że za tym progiem, który przekroczyć chcemy,. czekają 
nas nie uciechy i zabawy, lecz walka i mozoły, i do nich przy- 
gotować się godnie uważamy za swój święty obowiązek. 

Zdajemy sobie sprawę z tego, że w łańcuchu zmieniają- 
cych się wciąż pokoleń jesteśmy tylko ogniwem, łączącem 
przeszłość z przyszłością. Synowie narodu z tysiącoletnią kultu- 
rą, przychodzimy na świat z zadatkami fiżycznymi i ducho- 
wymi, które są tworem wiekowej pracy tych, co przed nami 
na tej ziemi żyli. Ich myśli, uczucia i czyny formują nasze 
umysły i charaktery; zgromadzone przez nich zasoby i ich 
pracą stworzone instytucje stanowią ramy, w których rozwijać 
się i działać będziemy. 

Bogatą.i wielką jest ta spuścizna, którą po przodkach 
naszych dziedziczymy. A przyjmiemy ją z czeią synowską, 
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jakkolwiek prócz chwały niesie nam ona dużo boleści i upo- 
korzeń. Naród nasz, który szczytów potęgi dosięgał, stoczył się 
na dno upadku,i wróg zacięty grozi mu ostateczną zagładą. A 
jednak my tych swoich nieszczęsnych dziejów, świecących nam 
Unją Lubelską i ytucją Trzeciego Maja, nie oddalibyśmy 
za żadne inne, jakkolwiek byłyby pomyślne, —tak, jak ten kraj 
ubogi z nad Wilji, Niemna, Dniepra i Dźwiny nie zamienili- 
byśmy na najbardziej od natury uposażone. 

W spuściźnie jednak, od minionych pokoleń otrzymanej, 
prócz klejnotów drogocennych są i domieszki bezwartościowe; 
oprócz bijących źródeł ożywczych, sączą się tam i strumyki za- 
trute; obok wielkich zdobyczy, znajdujemy tam także prace 
nieukończone. Dopełnić to, czego dokonać nie było dane oj- 
com naszym, spuściznę po nich oczyścić, uszlachetnić i wzbo- 
gacić, a potem przekazać następcom , naszym — oto jedyny 
sposób spłacenia tego długu wdzięczności, jaki zaciągnęliśmy 
u naszych poprzedników. A za nasze trudy i wysiłki, choćby 
nieuwieńczone pomyślnym skutkiem, będzie nagrodą myśl, że 
utorowaliśmy drogę następcom swoim, że najdalsze nawet po- 
kolenia zbliżać się będą ku doskonałości, dzięki naszej po czę: 
ści pracy, że w każdem ich posunięciu się naprzód jest cząstka 
naszego trudu, naszych tryumfów i naszych zawodów. 

Tak przedstawiamy sobie przyszłą naszą działalność. Przy- 
gotować się do niej godnie—to zadanie tego okresu życia, przez 
który przechodzimy obecnie. Wpatrzeni w ideał pracy obywa- 
telskiej, oprzeć się zdołamy wszelkiej pokusie. Nasze siły są 
własnością społeczeństwa; nie zniszczymy więc ich rozpustą, 
nie rozproszymy na marne uciechy. Obowiązkiem naszym jest 
wejść w życie silnymi duchem i ciałem, z sercem czystem i 
ofiarnem, z umysłem należycie uzbrojonym. 

Na łamach naszego pisma będziemy mówili przedewszyst- 
kiem o tem, jak w tym przejściowym okresie naszego życia 
zdobyć to, co nam będzie potrzebne w przyszłości. Na wła- 
sną pracę rachować głównie musimy. Czujemy dobrze, jak 
niedostatecznem jest nasze wychowanie domowe; wiemy, że 
szkoła da nam małą zaledwie cząstkę tego, co nam jest nie- 
odzownie potrzebne. Kochamy spuściznę po przodkach otrzy- 
maną, ale jakże niedokładnie ją znamy! Zgłębić ją, przestu- 
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djować, zżyć się z nią—jest naszem pierwszem zadaniem. A 
więc musimy poznać dobrze dzieje nasze, opanować to cudo- 
wne narzędzie, jakie poprzednicy nasi w języku polskim stwo- 
rzyli, wmyślić się i wczuć w te skarby duchowe, jakimi nas 
obdarzyli i obdarzają nasi twórcy we gszelkich dziedzinach 
myśli i sztuki. : 

Następnie poznać winniśmy i zbadać teren naszej przy- 
szłej działalności: Litwę historyczną, jej przyrodę i ludy ją 
zamieszkujące, potrzeby ich i dążenia. A dalej sięgnąć musi- 
my i do odleglejszych, lecz drogich również dzielnie, zamie- 
szkanych przez inne odłamy naszego narodu. Wszak z nich to 
zaczerpnął nasz kraj rodzimy pierwsze promienie światła, a po- 
tem łącznie z niemi wzbogacał wspólną skarbnicę, która nas 
żywi duchowo i o której przysporzenie dbać winniśmy i 
nadal. 

A w tem zapoznawaniu się niech nam świeci to przeko- 
nanie, że narodem jest nie jakaś warstwa, lecz ogół cały, że 
ón nie na setki i tysiące, lecz na miljony się liczy. A więc 
przedewszystkiem badajmy życie i potrzeby tych warstw niż- 
szych, upośledzonych, ciemnych nieraz, a które jednak o sile 
i zdrowiu całości stanowią. Zapoznajmy się z naukami, które 
nam stosunki społeczne wyjaśniają i w których świetle będzie- 
my mogli potem dolegliwości trapiące ludzkość obecnie leczyć i 
uzdrawiać. Zapoznajmy się też z tymi programami, które nasze- 
mu narodowi wskazują drogę, po jakiej ma kroczyć do lepszej 
przyszłości. 

Pracy mamy przed sobą ogrom, a czasu tak mało,—bo 
oto za lat kilka wejdziemy w życie. Nam, inteligencji, przy- 
padnie rola sterników i kierowników. Biada nam, jeśli okaże- 
my się do tej roli nieprzygotowanymi. Dla wykształcenia je- 
dnego z nas setki ludzi pędzić musi życie w ciężkiej pracy i 
nędzy. Niechże ich trud nie pójdzie na marne! 

Tych wszystkich, którzy się godzą z nami w pojmowaniu 
zadań i obowiązków młodzieży, wzywamy do wspólnej pracy. 

Razem, młodzi przyjaciele! 
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NA DROGACH WYZWOLENIA. 


Nikt może nie ma tyle trudności do pokonania nikt tyle 
pokus do przezwyciężenia, tyle niebezpieczeństw do przebycia— 
eo Polak-młodzieniee! Jakże wielu w tych zapasach ciężkich 
oręż składa i kark swój przed siłą rzeczy ugina, wyrzekając się 
„Boga i Ojczyzny, przeszłości i przyszłości*, kwitując z sumie- 
nia i praw ducha swego! A jakże mnogie rzesze młodzieży 
naszej przechodzą z ławy szkolnej do życia, bez potrzebnego 
uświadomienia i przygotowania i stają się w społeczeństwie 
bierną masą, zajętą wyłącznie troską o chleb powszedni i o do- 
brobyt, oile nie stają się czynnikami wprost szkodliwymi i pa- 
sożytami, trawiącymi organizm narodu. W warunkach życia 
naszego, gdzie tyle sił zewnętrznych pracuje, by nas osłabić 
i złamać, tylko zdrowy odruch wewnętrzny i dzielność osobista 
obronić nas mogą i z tych zapasów śmiertelnych zwycięsko 
wyprowadzić. 

Społeczeństwo samo nie brało dotąd prawie żadnego udziału 
w życiu młodzieży kształcącej się i nią się nie zajmowało; je- 
dnak obudzony przed laty tu i owdzie wśród młodzieży ruch 
samokształcenia w najcięższych czasach spore usługi wyświad- 
czył. Dziś chodzi o to, by ten ruch dla duchowego zdrowia 
i wzrostu młodzieży wzmógł się i rozwinął wszędzie, gdzie jest 
choć jeden młodzieniec Polak. Nie wystarcza jednak sama pra- 
ea samokształcenia czyli uzupełnienia braków w dziedzinie wie- 
dzy; zająć się też należy kształceniem ducha, wyrobieniem cha- 
rakteru, hartu woli, dzielności osobistej, —słowem, chodzi o sa- 
mowychowanie, 

Ale skąd zaczerpnąć światła? u jakiego źródła szukać le- 
ków eudotwórczej mocy? gdzie jest słowo, zdolne tchnąć w mło- 
dzieńcze łona siły dotąd nawet nieodczuwane, a na przyszłość 
zgotować zastępy dzielnych, światłych, oddanych służbie spo- 
łecznej pracowników,—ba, nawet bohaterów? 

Ludzie, w przyszłość zdążający, kształcić się powinni na 
tem, co wielkie i co przyszłości wydziera jej dziedziny. Na- 
prawdę zaś wielkiem i trwałe powodzenie zapewniającem jest 
to, co z ducha się poczyna i w słoneczne krainy ducha zmie- 
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rza, Wielcy i dobrzy mistrze są ci, którzy tajemnice ducha 
przeniknęli, jego prawdy przejrzeli i żywotem swym je stwier- 
dzili. U tych mistrzów łatwo nam się kształcić, w których du- 
szę swojską, narodową wyczuwamy. Pomimowoli w bohaterach 
narodowych widzimy swych wodzów czasów obecnych, bo się 
w nich skupiły wysiłki i dążenia narodu. W wieszczach na- 
szych: Miekiewiczu, Krasińskim, Słowackim—zamyka się wy- 
kwit duszy narodowej, ożywionej tchnieniem prawdy i najszla- 
chetniejszymi porywami, proroczo zapatrzonej w przyszłe losy; 
w nich znajduje swój wyraz jakby ewangelja narodu. Do nich 
też sięgać musimy po naukę i natchnienie. 

Posługując się dziełami tych genjuszów, często z nimi 
obeując, wzrośniemy duchem sami, wzbijemy się na takie wy- 
żyny (bynajmniej nie tracąc łączności z życiem praktycznem), 
z których orlim wzrokiem ogarniemy ogromy świata i ludzko- 
ści, a zarazem przenikniemy' w treść dziejów ojczystych i w ta- 
jemne kryjówki ducha własnego,—poznamy i ocenimy nie tylko 
życie osobiste, życie jednostek, ale też zadania, obowiązki i po- 
wołania narodów, 

Pamiętajmy, że niema na świecie literatury (są tylko po- 
pojedyńcze utwory), oprócz hebrajskiej w erze przedchrześci- 
jańskiej, stojącej na tak wysokim poziomie duchowym, jak litera- 
tura polska, —a to zawdzięczamy głównie wieszezom-poetom; stąd 
też wynika, że literatura polska, szczególnie przez wieszczów 
reprezentowana, wyjątkowo nadaje się do celów wychowania 
młodzieży. 


Oto kilka zdań, które jej ducha i ducha wieszczów stresz- 
szają : 


Jedyną tu koroną 
Wylać ducha na miljony ! 
Ciałom wszystkim rozdać chleba — . 
Duszom wszystkim — myśli z nieba ! 
Nie nie spychać nigdy w dół, 
Lecz do coraz wyższych kół 
Iść przez drugich podnoszenie, 
Tak Bóg czyni we wszechświecie! 
Bo cel światów —szlachetnienie ! 


(Z. Krasiński. „Psalm miłości*.) 
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Boże pioruny, nie ziemskie trucizny, 

Z upadku martwe dźwigają ojczyzny! 

A czy wy wiecie, wy, na podłość chorzy 

Lub na bezrozum—gdzie ten piorun Boży? 
On w piersi ludzkiej drga—i zwie się—Miłość 
I on rozcina tu losów zawiłość ! 


(Z. Krasiński „Dzień Dzisiejszy*.) 


W ostatecznem rozmiłujmy się zwycięstwie i rozkochajmy się w roz- 
słonecznieniu ziemi, i przeciwko niedoskonałości ciał zapalmy się gniewem 
ducha i pod nogami miejmy bunt wszelki krwi naszej. 


(J. Słowacki.) 


Człowiek pyszny, płochy, próżny — tembardziej skalany występkiem, 
chociażby miał głowę wyćwiczoną, nie jest zdolny otrzymać prawdę z gó- 
ry, jak surowy pustelnik, jak cnotliwy wódz, bijący się za ojczyznę, albo 
jak zacny ojciec rodziny, który pracą swoją żywi żonę i dzieci. 


(A. Mickiewicz.) 


Po wielkich ludziach pojedyńczych, którzy objawili wielkie prawdy 
na świecie, całe narody są powołane do przyjęcia prawd i wprowadzenia 
ich w wykonanie; co dawniej było dziełem ludzi pojedyńczych, to teraz 
ma być dziełem narodów. 

(A. Mickiewicz.) 


O ile powiększycie i polepszycie dusze wasze, o tyle polepszycie pra- 
wa wasze i powiększycie granice, 
3 


(A. Mickiewicz.) 


Czy we wzorach literatury studjowanej w szkole wiele 
‘znajdzie się ustępów, choć mniej-więcej treścią podobnych do 
zacytowanych powyżej ? 

W przytoczonych ustępach chcę podkreślić, jak wieszczo- 
wie szerokie obejmują horyzonty ducha i myśli, jak myśl jest 
organicznie z samem życiem zlana, jak podniosłem ożywieni 
są uczuciem i wiarą głęboką, że praktycznym wyrazem tego, 
co się w ich duchu kłębi, jest czyn oparty na dobrej i silnej 
woli. Poznajemy w nich ludzi, ożywionych gorącą miłością na- 
rodu, przejętych szczerym demokratyzmem i świadomością, że 
warunkiem istotnego postępu jest doskonałość moralna. A tak 
młodzież kształcąca się, posługując się nieokrojoną spuścizną 
wieszczów, znajdzie w niej wszystkie elementy, potrzebne do wy- ` 
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robienia swego. Szczególną swą uwagę zwrócić musi na czyn- 
nik kształcenia woli i charakteru, bo to decyduje o wartości 
praktycznej człowieka. „Tylko za pomocą wielkich charakterów 
można przeprowadzić i utrzymać większej wagi dzieła. Polska 
upadła i leży w upadku z powodu braku odpowiedniej liczby 
ludzi z silnym charakterem* — niewątpliwie słusznie powiada 
ks. Markiewicz. Tymczasem sprawa kształcenia charakteru w do- 
rastającej młodzieży jest dziś całkiem zaniedbaną, przecież szkoła 
na to jest zupełnić obojętną, a czasami nawet przyczynia się do 
zwichnięcia młodzieży, co ją na przyszłość czyni bezwartościo- 
waą—niestety—w społeczeństwie, gdzie każda inteligentna siła 
i szlachetna inicjatywa na wagę złota nie mogą być oszacowa- 
ne! Stosunkowo rzadki dom, rzadka rodzina przyczynia się na- 
prawdę do kształcenia charakteru młodzieży. Powinna więc mło- 
dzież samodzielnie się do tego zabrać. W tym razie przede- 
wszystkiem należy gorliwie się oddać pracy, wystrzegać się 
próżniactwa i marnowania czasu na byle co; wszak dopiero . 
„właściwy użytek czasu nadaje prawdziwą wartość życiu. Nie 
tyle zależy na tem, że się żyje,— ale raczej jak się żyje. Kto 
czas traci, życie traci, — a czasu jak i życia, przywołać napo- 
wrót niepodobna* (Smiles). ` 

Zwalczać należy zamiłowanie do wygodnisiostwa i mięk- 
kiego życia, niepozwalać sobie na zachcianki i kaprysy, gdyż 
„niema większych despotów, jak osoby słabe i rozpieszczone* 
(Narzymski). Dalej —ciągle czuwać nad sobą i starać się każdą 
okoliczność wyzyskać dla udoskonalenia swego. Lutosławski po- 
wiąda: „im więcej pytamy własnego sumienia co czynić należy, 
tem więcej rozwijamy zdolność sądu i czynu*. Walkę wypo- 
wiedzieć flirtowi, który wyjaławia i pospolituje dusze, tytuniar- 
stwu, karciarstwu i innym tego rodzaju objawom, które stop- 
niowo przyczyniają się do wyrobienia małnego i politowania 
godnego typu, którego reprezentantów—niestety— bardzo wiele! 
W sprawie wychowania siebie nie należy gardzić żadną drob- 
nostką, bo z drobnostek ogromy się składają. „Wielcy mężowie 
to nie ci, którzy sądzą się być wyższymi nad drobiazgi, ale 
właśnie ci, którzy drobiazgi te do swoich celów zastosować umie- 
ją* (Smiles). Kto do odnoszenia zwycięstw nad sobą nie zapra- 
wi się zawczasu w rzeczach małych, ten niewątpliwie ugnie się 


10 POBUDKA. 


pod ciężarem prób cięższych i doświadczeń, których życie 
z pewnością nikomu nie oszczędzi. „Jak niema wyższej umie- 
jętności nad poznanie samego siebie, tąk niema wyższej i bar- 
dziej chrześcijańskiej cnoty, jak zwycięstwo nad sobą samym“. 
A „ten tylko, kto się oparł pokusie, może ufać własnym siłom* 
(Szczepanowski). Nadto wszakże, każdy pracujący nad odrodze- 
niem siebie wewnętrznem i wyrobieniem charakteru musi być 
przygotowany na niechęć, docinki i szykany swych lekkomyśl- 
nych kolegów; to też trwanie na dobrej drodze będzie również 
jednym ze środków kształcenia woli. Dla ułatwienia zaś pracy 
i uzyskania w niej poparcia życzyć należy, ażeby koledzy dob- 
rej woli łączyli się w grona z 'tendencją samowychowania, 

Pamięć na zadanie, jakie leży na każdym Polaku - obywa- 
telu w ciężkiej dobie naszego życia, pamięć na ofiarny żywot 
i bohaterskie wysiłki tych, którzy chcieli i chcą lepszą dla na- 
rodu zgotować przyszłość, wreszcie własne pragnienie przyczy- 
nienia się do budzenia nowego życia wśród drzemiących współ- 
braci—niech dla każdego będzie pokrzepieniem w pracy i za- 
chętą do wytrwałości. 


Bądź arcydziełem nieugiętej woli ! 

Bądź cierpliwością—tą panią niedoli, 

Co gmach swój stwarza z niczego— powoli ! 
Bądź tą przegraną, której cel dalęki, 

A która w końcu wygrywa na wieki! 


(Z. Krasiúski.) 


Cierp a pracuj—i bądź dzielny, 
Bo twój naród nieśmiertelny ! 


(J. Słowacki.) 
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Powstańcie, wy, którzy śpicie! 
Powstańcie, chodźcie na bój! 
Obudza was okrzyk mój 

Na piękność trudów, na życie! 
Powstańcie, ludzie znużeni, 

I chodźcie zwyciężać noc, 
Życie wam wielką da moc, 

I stos ofiarnych płomieni ! 

Mej harfy rycerny jest strój... 
Bóg śle przezemnie swe wicie... 
Powstańcie, wy, którzy śpicie, 
Powstańcie, chodźcie na bój ! 


«SRP 


KILKA SŁÓW O WYSPIAŃSKIM. 


Zamknęło się wieko trumny nad jednym z największych 
naszych wieszczów narodowych. Stanisław Wyspiański pogrą- 
żył się w przeszłość. 

Nie tu miejsce na ocenę jego twórczości pod względem 
artystycznym; wielu już wiele pisało o tym przedmiocie. Chcie- 
liśmy tylko zaznaczyć jego dążności, jako Polaka, i uwypuklić 
jego zapatrywania na dzisiejszą dobę i dzisiejsze społeczeństwo. 

Mówiąc o działalności trzech poetów romantyzmu, chara- 
kteryzujemy jednego jako poetę uczucia, drugiego — słowa, 
a trzeciego—rozumu.—Słusznem może więc będzie, jeśli do imie- 
nia Wyspiańskiego dodamy komentarz i nazwiemy go poetą 
rozpaczy, nie tej beznadziejnej, pociągającej do samobójstwa, 
ale tej pełnej siły, rzucającej się do szukania za wszelką cenę 
ratunku dla schorzałego organizmu. 

Wyspiański nie upajał się bólem i cierpieniami narodu, 
nie zanurzał się w blaskach wielkiej przeszłości, nie stawiał jej, 
jako ideału na przyszłość, ale jak lekarz, pełen zapału i gorli- 
wości, badał organizm narodu, a gdy dojrzał niechybne i nie- 
wątpliwe zarodki choroby, niezwłocznie szukał i zalecał szu- 
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kać innym na nią lekarstwa. „Wesele, *—to właśnie ta djagnoza 
cierpienia. Głęboko spojrzał w jego naturę,—z boleścią widział, 
że ani potomkowie dzielnych rycerzy niezdolni otrząsnąć się z 
hypnotycznego uśpienia, ani lud niedojrzały, choć pełen ener- 
gjii żądzy czynu, nie może wydobyć z siebie nic więcej, 
nad bezwiedny odruch. 

Lud chce, ale nie umie, a inteligencja „nie chcą chcieć*. 

To treść „Wesela*. 

Inaczej w „Wyzwoleniu*. Poeta szuka dróg nowych i, targa- 
jąc trzewiem narodu w osobie odrodzonego Konrada, wskazuje 
chorobę, budzi sumienie i ducha narodu, przeświadczony o 
jego niespożytości; ale Konrad, otoczony przedstawicielami roz- 
maitych warstw, kryjącymi pod maską modernizmu najzu- 
pełniejsze mic, wyładowującymi z siebie napuszone frazesy o 
przeszłości i łzawo wzdychającymi nad minioną wielko- 
ścią, rzuca im urągliwie: chcę ludzi, ludzi, a widzę tylko 
aktorów. Ale i sam z ich grona wydobyć się nie mo- 
że... Tu dramat się kończy; autor pozostawia resztę domyśl- 
ności czytelnika, czy widza. Z hypnozy obudził, — naród powi- 
nien w sobie odnaleźć siebie; duch tego narodu jest z nim. 
Czynu, tylko czynu... 


> * 
* 


Dla trzech koryfeuszów romantyzmu ideałem był powrót 
do przeszłości. Zbyt byli jej blizey, aby dojrzeć mogli drogi 
nowe, jakiemi naród iść winien. 

Wyspiański przeciwnie, — odleglejszy czasom świetności, 
tem lepiej widzi całą nędzę teraźniejszości i niemal dotykalnie 

ją narodowi wskazuje. 

Przeszłością jednak nie pomiata, teraźniejszością się brzy- 
dzi, popycha ku odrodzeniu, zmusza do czynu, nakłania do 
refleksji, rwie pęta bierności i stara się ideały kojarzyć z ży- 
ciem, ziemią, przyrodą i ludem... 

Sasanka. 
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UNIWERSYTET WILEŃSKI. 


W Wilnie ma powstać uczelnia wyższa: uniwersytet, po- 
litechnika, czy też jakiś inny specjalny wyższy zakład nauko- 
wy. Władze petersburskie zezwalają na otworzenie świątyni 
„nauki* w tem mieście, które posiada tak piękną tradycję 
dawnego uniwersytetu wileńskiego. Miasto w osobach swych 
przedstawicieli zabiega około przygotowań w tej sprawie; oso- 
by poszczególne zgłaszają już swoje dobre chęci i ofiarowują 
place pod przyszły gmach; zbiera się komisja z przedstawi- 
cieli miast całej Litwy, przedstawicieli prasy i instytucji zainte- 
resowanych, która ma opracować projekt zakładu wyższego; 
słowem, robi się wiele, aby sprawę tę popchnąć naprzód i dać 
jej wyraz konkretny. Nawiasem trzeba zauważyć, że tylko spo- 
łeczeństwo polskie mało się interesuje tym projektem, albo 
też zgoła na sprawie się nie rozumie i głosu zabrać w niej nie 
może, ani też wydać opinji. W prasie wileńskiej zjawiło się 
kilka nieśmiałych artykułów, wcale nie wyświetlających kwe- 
stji, w pewnem znaczeniu usypiających nawet opinję publicz- 
ną. A tymczasem, jeśli się zgóry już zgodzić, że wyższy zakład 
naukowy może przynieść w warunkach obecnych określone ko- 
rzyści społeczeństwu i krajowi, to przecież powstaje jeszcze do 
rozstrzygnięcia kwestja typu szkoły, —co jest najpotrzebniejsze: 
uniwersytet, czy politechnika, czy też akademja rolnicza, 
z uwględnieniem wydziałów przemysłowych? Nie zamierzam 
bynajmniej oświetlać tego pytania; stwierdzam tylko, że nie 
jest ono rozstrzygnięte przez opinję publiczną, a dobrze było- 
by, gdyby przed decyzją komisji, która tem się zajmować bę- 
dzie, wiadome było zapatrywanie społeczeństwa. Nas, młodych, 
o zdanie nikt pytać nie będzie, jakkolwiek w pewnym stopniu 
i nasza opinja mogłaby rzucić światło na niektóre strony sprawy. 

Mimowoli, kiedy się zastanawiać trzeba nad powstającym 
projektem szkoły wyższej w Wilnie, przychodzi na myśl daw- 
ny uniwersytet wileński. O nim też chciałem pomówić,—nie 
dlatego, aby można było przypuszczać, że projektowana szkoła 
pielęgnować będzie z pietyzmem tradycje tej świątyni, —nie dla- 
tego też, aby można było mieć nadzieję, że nowa szkoła sta- 
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nie się czemś podobnem do uniwersytetu, w którym nauczali 
Śniadeecy, Lelewel, Michał Poliński, ks. Jundziłł i wielu in- 
nych,—nie dlatego wreszcie, aby podobne refleksje mogły oświe- 
tlić jakkolwiek projekt nowej uczelni, — chyba nawet wprost 
odwrotnie, dlatego, że dzisiejszy uniwersytet wileński w niczem 
nie dorówna dawnemu. 

Przypomnijmy sobie bowiem, że sto lat temu Litwa, obec- 
nie wyzuta z praw, powstrzymana w rozwoju, przewyższała 
rozkwitem oświaty i szkolnictwa wszystkie inne dzielnice daw- 
nej Rzeczypospolitej. Wilnu ustępowały Warszawa, Kraków, 
Poznań, Lwów,—a zawdzięczało to nasze miasto swej świątyni 
nauki, temu w całkowitem tego wyrazu znaczeniu rozsadniko- 
wi prawdziwego światła. 

Na początek dziesięciolecia ubiegłego wieku przypada 
świetny okres w dziejach umysłowości polskiej; środowiskiem 
tego ruchu był uniwersytet wileński, w którym skupiło się co 
najwięcej znakomitych przedstawicieli nauki polskiej, mężów 
oddanych wyłącznie szerzeniu prawdziwej wiedzy, ludzi szla- 
chetnego ducha i gorącego serca. Znane są powszechnie posta- 
cie tych dobrych duchów, nie będę więc przypominał ich 
nazwisk. 

Początek uniwersytetu wileńskiego sięga roku 1578, kiedy 
to król polski, Stefan Batory, zatwierdził akademję, założoną 
przez jezuitów; wówczas w akademji kwitły nauki teologiczne, 
filozofja i wymowa. Od połowy wieku siedemnastego akademja 
upada, w połowie zaś osiemnastego pod wpływem prądów 
ożywczych z zachodu znowu się podnosi i rozwija. W roku 
1778 po zniesieniu zakonu jezuitów akademja przestaje istnieć. 
Komisja edukacyjna przywraca ją pod nazwą Szkoły Głównej 
i narówni ze Szkołą Główną krakowską powierza jej władzę 
nad zreformowanem szkolnictwem. Zasługi wileńskiej Szkoły 
Głównej są wprost nieocenione; przygotowała ona grunt do 
szerokiego rozwoju i świetności uniwersytetu wileńskiego. 
W dniu 18 maja 1808 roku w Petersburgu zatwierdzone zo- 
stały ustawy uniwersytetu wileńskiego, utworzonego ze Szkoły 
Głównej, oraz szkół jemu podwładnych. Okręg naukowy wi- 
leński składał się z gubernji: wileńskiej, grodzieńskiej, kowień- 
skiej, mińskiej, mohylowskiej, witebskiej, kijowskiej, podolskiej 
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i wołyńskiej; wszystkie szkoły w okręgu podlegały władzy 
uniwersytetu wileńskiego. Niepodobna w szezegółach przedsta- 
wić organizacji uniwersytetu. Dzielił się on na cztery wydziały: 
fizyczno-matematyczny, mający najwięcej powagi, lekarski, 
nauk politycznych i moralnych (prawny i teologiczny) i wy- 
dział literatury i sztuk wyzwolonych (filologja, języki, wymo- 
wa, póezja, malarstwo i rzeźba). Na mocy ustawy uniwersytet 
korzystał z pewnego samorządu: grona profesorskie dokonywa- 
ły wyboru na wszystkie katedry profesorskie i urzędy; władze 
uniwersyteckie sądziły członków i podległe uniwersytetowi oso- 
by, oraz dozorowały wszystkie drukarnie i cenzurowały wydaw- 
nietwa. 

Uniwersytet wileński zarządzał bezpośrednio wszystkiemi 
szkołami w ogromnym okręgu naukowym, mianował nauczy- 
cieli i kierowników szkół, układał programy nauki, zatwierdzał 
ustawy i t. p. Na całym obszarze ziem litewsko-ruskich zapa- 
nował jednolity system nauczania, a oświata w krótkim czasie 
ogromnie się podniosła. Litwa i Ruś pokryły się siecią szkół; 
założono słynne liceum krzemienieckie, szkołę w Winnicy, 
gimnazjum w Świsłoczy. Trzej wybitni mężowie: Adam Czar- 
toryski, Tadeusz Czacki i Jan Śniadecki i wraz z nimi wszy- 
scy profesorowie uniwersytetu i szkół w okręgu roztoczyli rze- 
telną opiekę nad szkolnictwem i stworzyli ów piękny gmach 
oświaty, który stał się wzorem dla pokoleń przyszłych. Uni- 
wersytet wileński zajmował w owym czasie pierwszorzędne 
miejsce w szeregu wyższych zakładów naukowych europejskich 
i jaśniał prawdziwem światłem nauki. Nauczyciele, stojąc na 
wysokości ówczesnej wiedzy, nie tylko przyczynili się do roz- 
szerzania jej śród tysiąców młodzieży, nie tylko rozwijali naukę 
i dokonywali nowych odkryć naukowych własnemi siłami i we 
własnym języku, lecz nadto wychowali kilka pokoleń na dziel- 
nych synów ojczyzny, dźwignęli zasoby ducha polskiego, prze- 
chowali i umocnili ten najdroższy skarb. Do Wilna dążyła 
młodzież ze wszystkich stron ojczyzny, garnęła się pod opiekę 
' świątyni wiedzy, szukała tu nowych widnokręgów, nowych po- 
jęć i dróg. Tu wzrośli i wychowali się najlepsi synowie kraju, 
tu też narodziły się nowe prądy myśli i owładnęły całą Polską. 

Z uniwersytetem wileńskim związane są wspomnienia 
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o najświetniejszych czasach ruchu odrodzeniowego śród mlo- 
dzieży polskiej, o filaretach i filomatach i o prześladowaniach 
tego ruchu. 

W roku 1831 przyszła burza—wojna narodowa: uczniowie 
uniwersytetu stanęli tłumnie w szeregach walczących. Uniwer- 
sytet, chluba i chwała Litwy przed światem całym, przestał 
istnieć. Pozostał po nim majestat świetnej tradycji, nigdy nie 
gasnącej. 

Takie refleksje nasuwają się, kiedy się myśli o projekcie 
uczelni wyższej w Wilnie. Możemy być pewni, sądząc z wa- 
runków obecnych, że szkoła ta nie tylko pod względem sze- 
rzenia i rozwijania nauki nie dorówna dawnemu uniwersyte- 
towi, ale że nawet pod wieloma względami będzie prawdzi- 
wem jego przeciwstawieniem. Ogniska czystej wiedzy powstają tyl- - 
ko tam, gdzie nikt nie tłumi pragnienia tej wiedzy, i tylko 
wówczas, kiedy nauka przestaje być narzędziem celów ubocz- 
dych Or-ski. 


BED Q 


SZKOLY ZENSKIE W WILNIE. 


W roku bieżącym liczba uczenic Polek w trzech żeńskich 
zakładach naukowych w Wilnie przedstawiała się tak: 


Gimnazjum Wileńskie , . . . . . . 180 Polek 

ltytut; Maryjski. os 0 a Vere u 110 0,4 

Szkoła Prozorowej . PZ WO VOCE (3 m 
Wogóle zatem kształci się . . . 456 Polek 


w tych trzech zakładach. 

W braku ścisłych danych nie przytaczamy liczby Polek 
w gimnazjum żeńskiem Winogradowowej, w szkole przemy- 
słowej żeńskiej, w szkole handlowej Maciejewiczowej, oraz 
w szkołach miejskich. Naogół wszakże liczba Polek w wileń- 
skich zakładach naukowych napewno przewyższa półtora ty- 
siąca osób—i dosięgać może dwóch tysięcy. 

Liczba pokaźna—i dla społeczeństwa naszego, jak i dla 
młodzieży, nie jest rzeczą obojętną, czego się na przyszłość od 
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wychowanek szkół żeńskich spodziewać może i do czego pro- 
wadzi te setki naszych dziewcząt szkoła dzisiejsza. Rzecz pro- 
sta, iż trudno przedstawić, dla względów uboczonych, rzeczy- 
wisty stan szkół *i wychowania w nich. Mimo to, w miarę 
możności postaram się to uczynić. Będę mówiła o szkołach 
tych po kolei. 

W gimnazjum żeńskiem daje się zauważyć brak koleżeń- 
skiej zażyłości między Polkami, nawet między koleżankami 
jednej i tej samej klasy. Na lekcje języka polskiego nie 
uczęszcza zupełnie 8 uczenie. Ze stu innych bardzo mała liczba 
bywa regularnie na wykładach, a jeszcze mniej przygotowuje 
się de nich sumiennie w domu. Lekcje te w programie ofi- 
cjalnym stanowią przedmiot nieobowiązkowy, w wielu klasach 
po skończeniu lekcji codziennych wykładany, Przytem kurs 
jest niezmiernie ograniczony. Ale wypełnienie choćby takiego 
jest naszym najpierwszym obowiązkiem, bo zważyć trzeba, że 
styl i ortografja naszych Polek z gimnazjów i instytutów 
` przedstawia się rozpaczliwie. Wyrazy w piśmie są okaleczone 
do niepoznania, tak np. piszą i mówią „poufalny*. Wyrażenie, 
że „jestnieje rosyfikacja*, nie rozgrzesza ani Polki-matki, ani 
Polki-córki od podobnej ortografji. Smutno jest, że o tem 
trzeba przypominać, ale nawet wartoby w przyszłości nazwiska 
takich niedbałych Polek stawiać na indeksie koleżeńskim: — 
Naród, który nie dba sam o swoje najświętsze skarby, niewart 
być narodem, i młodzież każdego narodu powinna uważać za 
swój pierwszy obowiązek czuwanie nad skarbem mowy ojczy- 
stej. Tak czynią wszystkie narody, pragnące żyć i rozwijać się; 
tak robili Czesi, kiedy się budziło w nich uświadomienie naro- 
dowe, i to ich wyrwało z toni niemczyzny. Nic nie pomoże 
dopominanie się o szerokie prawa, jeżeli z udzielonych nam 
ich okruchów nie potrafimy korzystać. 

Zmajomość literatury polskiej nawet wśród kończących 
gimnazjum i instytut wychowanek, jest bardzo chaotyczną. 
Szczupły program urzędowy mało daje rzeczywistych wiado- 
mości, a poza nim panienki nie umieją robić wyboru i czyta- 
ją nieraz śmiecie literackie, zostawiając rzeczy podstawowe i ar- 
cydzieła piśmiennictwa zupełnie na stronie. Większość nie 
zna nawet z tytułu np. ważniejszych utworów Słowackiego, 
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a o Kochanowskim bardzo mgliste ma pojęcie, tylko jako o oj- 
cu Urszulki, widywanej na obrazkach. Natomiast czytają gor- 
liwie książki sensacyjne w rodzaju „Szerloka Holmesa“. 

Są też koleżanki, które wcale polskich * książek nie czy- 
tają,—ale takich jest na szczęście coraz mniej; są też takie, któ- 
re poświęcają czas na lekturę książek, dotyczących zagadnień 
społecznych, i prawie wcale niema takich, któreby chciały po- 
znać historję polską, bo, powiadają, trzeba iść za postępem, 
a postęp to przedewszystkiem zerwanie z przeszłością. Źródło 
takiego poglądu wypływa z ruchu encyklopedystów ośmnastego 
wieku. Dzisiaj tylko u nas jeszcze z takim poglądem spotkać 
się można. Dążenie postępowe należy opierać przedewszystkiem 
na odczuciu i zrozumieniu tradycji historycznych. Całe myślenie 
należy oprzeć na dokładnej znajomości historji. W Europie 
niema młodzieży, któraby tak mało znała historję swego naro- 
du, jak nasza. Pod tym względem musi nastąpić poprawa. 

Co do stosunków koleżeńskich w granicach różnych na- 
rodowości—gimnazjum: Prozorowej przedstawia się jako naj- 
więcej cywilizowane. Stosunki Polek z Rosjankami i Żydówka- 
mi są uprzejme i zgodne. Nie mówiąc o serdeczności, uprzy- 
wilejowane pod względem języka z nieuprzywilejowanemi zawsze 
czuć będą mur graniczny między sobą. 

Żydówek u Prozorowej jest 328, Polek 166, Rosjanek 95. 

W Instytucie Maryjskim panują stosunki pod każdym 
względem gorsze, niż w innych uczelniach. Na: 650 panienek 
jest tam 110 Polek, 20 Żydówek i Niemek. 

Koleżanka. 


Murr 


MÓJ KRAJ. 


Dłoń i serce me w ofierze 
Składam ci na życia znój. 
To, czem jestem i w co wierzę, 
Tobiem winien, kraju mój! 


Gromkie słowa, dźwięczne pieśni 
Sił nie ujmą duszy mej! 

W czym się męski ucieleśni 

W boju, w walce, w doli złej! 
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W łzach, w radości wołam śmiało, 
Niechaj słyszy brat, czy wróg: 
„Tyś mem szczęściem, moją chwałą 
Nie rozłączyć naszych dróg!* 


Dłoń i serce me w ofierze 
Składam ci na życia znój. 
To, czem jestem, i w co wierzę, 
Tobiem winien, kraju mój! 


Antoni Bogusławski. 


GCWAPAORUWDO 


XXI ZJAZD ZJEDNOCZENIA. 


W Leodjum odbył się w roku ubiegłym doroczny zjazd 
Zjednoczenia, związku towarzystw młodzieży polskiej zagrani- 
cą. Przybyli delegaci, w liczbie 25, podług państw dzielą się w 
ten sposób: Szwajcarja—7, Belgja—6, Francja —5, Niemcy—6, 
oraz 1 przedstawiciel Ogniwa w Galicji, jako towarzystwa za- 
przyjaźnionego ze Zjednoczeniem. 

Zjazd rozpoczął się 24-go grudnia n. st. wspólną wilją, na 
której oprócz gości byli obecni członkowie kolonji leodyjskiej. 
Prezes grupy Zjednoczenia w Leodjum powitał przybyłych 
piękną przemową, w której wskazał na smutne okoliczności, 
towarzyszące XXI zjazdowi, gdy na kraj nasz spadły 2 nowe 
klęski: zamknięcie P. M. 8. w Królestwie i groźba wywłaszcze- 
nia Polaków w Prusiech. Następnie przemawiali prezes zarzą- 
du, przedstawiciel Ogniwa, delegat z Paryża i inni. 

Obrady zjazdu trwały przez 4 dni od 25-go do 28-go 
grudnia. Na wieczornem posiedzeniu 26-g0 wygłoszono cieka- 
'we referaty o stosunkach w Poznańskiem i Galicji; wieczór 
27-g0 był poświęcony dyskusji nad ogólnym stanem  Zjedno- 
czenia, — inne publiczne posiedzenia koła delegatów wypeł- 
nione były sprawozdaniami z działalności poszczególnych to- 
warzystw i komisji Zjednoczenia. 

Do związku należy obecnie 14 towarzystw: 2 we Francji, 
6 w Niemczech, 3 w Belgji i 3 w Szwajcarji. Liczba człon- 
ków w poszczególnych kolonjach następująca: Paryż trzydzie- 
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stu kilku, Nancy (Bibljoteka Polska) — 20; Leodjaum (Zjedno- 
czenie) — 18; Antwerpja (Polonja) — 40; Gembloux — 10; 
Zurich (Ogniwo) — 18; Fryburg (Filarecja) — 18; GGenewa—14. 
Procent Polaków, należących do Zjednoczenia waha sie 
od 5%, do 70%, (tylko w jednej kolonji niemieckiej, pra- 
wda, bardzo nielicznej, do Zjednoczenia należą wszyscy stu- 
denci Polacy). Niewielki stosunkowo procent w niektórych ko- 
lonjach objaśnia się: 1) wysokiemi składkami w tych kolonjach 
(członkowie „Filarecji* fryburskiej płacą miesięcznie do 7 fr.), 
2) nieznajomością ogółu z rzeczywistym bezpartyjnym ceha- 
rakterem Zjednoczenia, 3) brakiem czasu studentów z powodu 
nawału pracy w niektórych zakładach naukowych, jak naprz. 
w Zurichu. 

Na zjeździe poruszano sprawę maturzystów polskich, u- 
dających się zagranicę. 

Komisja Naukowa Zjednoczenia przedstawiła projekt wy- 
dania przewodnika po zakładach naukowych w zachodniej 
Europie. 

Dla wiadomości młodzieży, życzącej się kształcić zagrani- 
cą, podaję, że Komisja Naukowa udziela wszelkich informacji 
co do warunków wstąpienia i studjowania w zakładach nauko- 
wych Francji, Belgji, Niemiec, Szwajcarji i Anglji. Adres: 
Société des ćtudiants polonais „Koło*. Paris 53, rue Monsieur- 
le-Prince. Dla Komisji Naukowej. 

Towarzystwo wybrało na rok 1908 grupę w Leodjum. 

A. Ch. 
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ZJAZD OGNIWA. 


Jak corocznie, zbiegli się z całej Polski delegaci zrzeszeń 
młodzieży polskiej akademickiej, związani w Związku Towarzystw 
Młodzieży, „Ogniwie*. Zjechało ponad stu delegatów. Obrady 
toczyły się przez trzy dni: 7, 8 i 9 kwietnia. Związek Towa- 
rzystw powstał przed sześciu laty w uznaniu ogólnej społecz- 
nej ich roli w życiu młodzieży. „Ogniwo* skupiło w swem ło- 
nie prawie wszystkie stowarzyszenia akademickie. 
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Zjazd otworzył prezes zarządu „Ogniwa*, kol. Wawrzy- 
niec Kubala, złożeniem podziękowania rektorowi krakowskiego 
uniwersytetu, ks. Franciszkowi Grabrylowi, za zaszczycenie swem 
przybyciem i powitaniem przybyłych, których zebrała potęga 
wspólnej idei, idei łączności całej polskiej młodzieży akade- 
miekiej. Jedność polskiego obywatelstwa akademickiego jest 
może dziwną dla obcych, ale dla nas jest rzeczą piękną, 
a przewszystkiem konieczną. Każda akcja ma, prócz cechy 
objawu życia, znamiona służby publicznej; każdy czyn powi- 
nien nosić piętno odpowiedzialności. I dlatego źle robią ci, 
, którzy z tych lub innych powodów idei naszej uznać nie chcą. 
Życie młodzieży obcej niech się toczy innem korytem, i nie- 
chaj tam każdy potok osobno podąża, bo wszystkie jednem 
dorzeczem państwowem połączyć się muszą. Nam tego nie- 
wolno ! 

Obrady Zjazdu— mówił kol. Kubala—okażą nam szczegóły 
naszego ruchu w ostatnim roku, rzucą nam przed oczy obraz 
prac młodzieży na wszystkich polach jej działania. Po silnem 
przeciwstawieniu się starszej generacji, po walce z nią nastą- 
piło otrzeźwienie. W kraju szybkim krokiem posuwała się de- 
mokratyzacja urządzeń społecznych, a z tem odcięcie od życia, 
przeżywanie pustych nieraz haseł lub dogmatów politycznych, 
uprawianie opozycji dla opozycji stało się anachronizmem. 

Młodzież zrozumiała i odczuła swą siłę, a widząc ogrom 
rosnących ciągle niezaspokojonych potrzeb i pragnień społe- 
czeństwa, uznała za konieczne wyjść z roli krytycznych wi- 
dzów, a zabrać się do twórczej pracy. Tej epoki duchem jest 
„Ogniwo“. 

Przed młodzieżą otwierają się nowe tereny pracy. Mło- 
dzież potrzebuje idei. Ideał ten obecnie się zmienia. Hasło pra- 
cy politycznej usuwa się na plan dalszy; zupełne usunięcie 
tego czynnika może grozić rozprzężeniem życia wewnętrznego. 

Młodzież powiada, że wyrzeka się tych haseł, ale w ich 
miejsce kładzie ideały zbiorowego jej życia, kładzie na 
pierwszym planie zaspokojenie tych potrzeb, jakie dają się od- 
czuć w życiu kulturalnem i które są specjalną własnością mło- 
dych. Zarazem strzedz musimy poziomu życia młodzieży. 
My nie dopuścimy do wpływów ludzi nieczystych, aby 
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w niem graly role ezynniki osobiste lub koteryjne. Nie „damy 
zatomizować życia młodzieży, bo ono jest jedno, jak z jedne- 
go wychodzi źródła, ze słażby ojczyzny. Przez skupienie owej 
młodzieży w służbie nauki i na usługach dobra publicznego 
dochodzimy znów do harmonijnego trójideału filareckiego: ojczyz- 
ny, nauki, cnoty. 

Po przemowie kol. Kubali zabrał głos rektor Wszechnicy 
Jagiellońskiej, ks. Gabryl, który zwrócił uwagę na zasadnicze 
momenty i zadania „Ogniwa*. Pielęgnowanie nauki jest mo- 
mentem ważnym, bo młodzież powinna dążyć do tego, żeby 
na szczytach wiedzy nie brakło ani polskich uczonych, ani 
polskiej wiedzy. a 

Kol. Winiarski Bohdan, przewodniczący „Zjednoczenia*, 
witał delegatów imieniem młodzieży krakowskiej. Witał mów- 
ca delegatów z zaboru pruskiego, składając wyrazy czci dla 
młodzieży z Poznańskiego. Kol. Pasławski Stefan, przewodni- 
czący lwowskiej „Czytelni Akademickiej“, oświadczył, że mło- 
dzież lwowska przyszła złożyć tu przed forum kompetentnem 
sprawę z bojowania o uniwersytet lwowski. 

Delegat z Petersburga przynosi stamtąd serdeczne pozdro- 
wienie i zapewnienie o wspólności pragnień i dążeń. 

Dalsze dwa dni obrad zajęły poszczególne komisje i spra- 
wozdania z nich. 

Komisja humanitarna przedstawiła sprawę z działalności 
towarzystw  filantropijnych. Na czele ich stoi „Krakowska 
Wzajemna Pomoc“, rozporządzająca rocznym obrotem 70.000 ko- 
ron i zarządzająca tamtejszym Domem Akademickim. Ponadto 
na gruncie krakowskim działa od lat czterech Akad. Koło Po- 
mocy Narodowej, udzielające stale wsparć studentom z poza 
granicy rosyjskiej i mające rozszerzyć swą działalność na stu- 
dentów z Wielkopolski. We Lwowie humanitarnemi stowarzy- 
szeniami są „Bratnia Pomoc Słachaczów Uniwersytetu“, „Bratnia 
Pomoc Słuch. Politechniki“, „Wzajemna Pomoc Słuch. Polit.“ 
i „Bratnia Pomoc Słuch. Weterynarji i Leśnictwa“. Ponadto opie- 
kują się wszelkie humanitarne towarzystwa „Bratnią Pomocą 
Stud.* w Zakopanem. 

Z działałności zarządu „Ogniwa“ podkreślić trzeba skupie- 
nie 45 towarzystw akademickich w Związku. 
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Z powziętych rezolucji podnieść należy wyrażenie solidar- 
ności zjazdu ze stanowiskiem młodzieży lwowskiej w sprawie 
uniwersytetu lwowskiego, wezwanie do bojkotu towarów prus- 
kich, do podjęcia usiłowań celem zrównania maturzystów szkół 
prywatnych w Królestwie pod względem praw z maturzystami 
szkół galicyjskich. Postanowiono wszcząć akcję, aby stypendja 
krajowe były. zwrotne, i to w tym duchu, aby zwroty wpływały 
do towarzystw studenckich filantropijnych, któreby przez uzys- 
kanie znaczniejszych funduszów mogły podjąć intensywniejszą 
gospodarkę. Celem urządzenia zasadniczej dyskusji nad meto- 
dami pracy oświatowej postanowiono urządzić zjazd towarzystw 
oświatowych, którym polecono zbierać materjały ludoznawcze 
i skatalogować literaturę ludową, tudzież zbierać| daty staty- 
styczne odnośnie do emigracji. 

Gdy nadeszła wiadomość o zjednoczeniu reprezentacji pol- 
skiej w Wiedniu, delegaci pośród entuzjastycznych oklasków 
uchwalili wysłanie telegramu do Koła Polskiego na ręce d-ra 
Stanisława Głąbińskiego: „Zjednoczonej reprezentacji polskiej 
wyrazy szczbrej radości z powodu zwycięstwa idei narodowej 
ślą przedstawiciele całej młodzieży polskiej, zebrani na szóstym 
zjeździe „Ogniwa*. L. 


GDOODODOODODOODODOCDODO O OGDODOCDODOCDODOCDODOOD 


KORESPONDENCJE: 


° Warszawa. 


Mimo klęsk i nieszczęść narodowych, Warszawa nie stała 
się dla idei polskiej sarkofagiem kamiennym i zimnym. Stała 
się raczej kuźnicą, z której ogniste iskry szły na całą polską 
ziemię. Tu rodziły się myśli gorące a szczytne, tu rwały się 
pierwsze orły do lotu. Głos Warszawy — to ton zasadniczy dla 
jednej i wielkiej pieśni naszego narodu. 

Więc, bez względu na różnicę poszczególnych interesów i 
spraw dzielnicowych, to, co się dzieje w Warszawie, musi roz- 
głośnym echem odezwać się w duszy każdego Polaka. Tem- 
bardziej, że lata ostatnie były dla nas probieżem żywotności 
narodowej, próbą, która naszą zdolność do życia jasno i wy- 
raźnie wykazała. 
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Z chwilą, kiedy zyskaliśmy możność urzeczywistnienia 
pewnego minimum postulatów politycznych i społecznych, roz- 
poczęła się praca twórcza na całej linji. Praca tem trudniejsza, 
że poprzedzona walką destrukcyjną, która musiała pozostawić 
po sobie głębokie anarchiczne ślady. W ciągu roku jednak 
zmogliśmy wszelkie wewnętrzne trudności i przeszkody. I jeże- 
li spojrzymy na rezultat krótkotrwałej działalności chociażby 
Polskiej Macierzy Szkolnej, musimy z otuchą stwierdzić, żeśmy 
zdolni do czynu. 

Setki przykładów mogłyby poprzeć ten wniosek. W ka- 
żdym jednak razie to, eo się robi lub zostało zrobione, to bądź 
co bądź dopiero początek. Punkt zaś ciężkości leży na pracy 
przyszłego, na pracy następnego pokolenia. 

Słyszą się nieraz krucze głosy, że pokolenie to jest nie- 
zdolne do czynu, do pracy porządnej i systematycznej, że jest 
organizmem spopielałym przedwcześnie i zmarnowanym. Winę 
składają tu oczywiście na ruch wolnościowy, a głównie na 
strajk szkolny, jako w łonie młodzieży powstały. Zarzuty te, roz- 
ciągnięte na całość, oparte są na sporadycznych wypadkach 
wykolejenia się niektórych jednostek. 


Że się takie wypadki zdarzały, zaprzeczyć niepodobna. 
Było to o tyle naturalne, że gwałtowna burza musi zawsze 
oderwać od drzewa słabe gałązki. Ale jak pień pozostaje nie- 
naruszony, tak i całokształt życia młodzieży jest, mimo wszyst- 
ko, silny i zdrowy. ; | 


Kiedy powstały pierwsze Ład polskie, młodzież rzuciła 
się do nich tłumnie. Nie odrazu zapanował ład i porządek. 
Nie odrazu władza szkolna i uczniowie przyszli do równowagi. 
Na wytworzenie takiego położenia złożyło się wiele czynników. 
Przedewszystkiem — stan polityczny kraju, co nie mogło po- 
zostać bez wpływu na młodzież zapalną. Dalej — niewygasłe 
echa strajku szkolnego, budzące obok wielkich pierwiastków 
zapału demona niekarności i dezorganizacji. Wreszcie — nie- 
mowlęctwo szkoły polskiej, która poza pięknemi tradycjami z 
przed pół wieku żadnego realnego dorobku nie posiadała. Szko- 
ła powstawała; trzeba ją było budować. Więc powoli, ale wy- 
trwale pracowano. 
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Przyszedł rok drugi; położenie poprawiło się na lepsze. 
Ze szkoły ustąpiły niesnaski, a zapanowała nauka. Program 
szkół uzupełnił się tak, że dziś niewiele jest do dodania. W 
związku z tym podniósł się i poziom obywatelski uczniów. Po- 
wstało głębokie przeświadczenie, że nauka w tej szkole, którą 
dźwignął własnemi siłami naród, jest świętym narodowym 
obowiązkiem młodzieży. Zrodziło się hasło współdziałania ze 
szkołą. 

To przeświadczenie panuje i obecnie, nadając ton stano- 
wisku młodzieży wobec szkoły polskiej. Podaję wam na do- 
wód wyjątek. z odezwy, wydanej przez grupę młodzieży na- 
rodowej. 

.. „Przy dźwiganiu z gruzów przeszłości szkoły pol- 
skiej — rąk naszych potrzeba, koledzy! Nie dość jest mieć 
szkołę spolszezoną, — trzeba uczynić ją polską. I to nie 
z imienia i mowy tylko, lecz z ducha. Trzeba wnieść do 
szkoły naszej prawdziwe zamiłowanie wiedzy i chęć jej zdoby- 
cia. Trzeba wzmódz obowiązkowość naszą, sprawność naszą i 
karność. Tylko poszanowanie dobrowolnie przyjętych obowią- 
zków wyówiczy w nas ducha obywatelskiej solidarności i przy- 
gotuje do zwartej i rozumnej, pracy dla własnego społe- 
czeństwa...* 

A oto zastosowanie powyższych haseł. W jednej ze szkół 
polskich uczniowie klasy piątej postanowili uznawać za infa- 
misa każdego, kto łamie przepisy szkolne. Więc hasła nie po- 
zostają w dziedzinie podobłocznego platonizmu. Wobec tego 
szczerego współdziałania śmiało powiedzieć można, że szkoła 
jest naszą. Chcemy się uczyć i możemy się uczyć. I to jest 
nietylko jednym z naszych największych tryamtfów w chwili 
obecnej, ale i olbrzymim, a zupełnie pozytywnym dorobkiem 
kulturalnym i narodowym. 

Co do życia wewnętrznego, niejako pozaszkolnego mlo- 
dzieży — panuje w nim gwar i ruch. W biernej masie szare- 
go tłumu odróżniamy grupy ideowe. Więc przedewszystkiem 
narodowcy i t. zw. postępowcy. Od niedawna zarysowuje 'się 
zlekka trzecia grupa: wyznaniowo-katolicka. 

Poza tymi kierunkami istnieje niezawisły od. nich ruch 
etyczny, rozwijany przez. stowarzyszenia etyczne. Jednakże za- 


í 
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równo młodzież narodowa, jak katolicka, na cenzus etyczny 
zwraca pilną uwagę i rozwija akcję w tym kierunku. 

Prócz tego istnieje jeszcze pewien odłam działalności, 
również niezależnej od poglądów polityczno-społecznych. Jest 
nią kooperacja w życiu szkolnym, t. zw. samopomoc koleżeń- 
ska. Akcja ta rozwija się dobrze i jest do pewnego stopnia 
pomostem, łączącym młodzież różnych przekonań. 


Pomimo różnie w poglądach poszczególnych grup, cała 
młodzież ideowa przez ideowość swoją czyni podniosłe, wra- 
żenie. Przeciwnie zaś, szary tłum, zmaterjalizowany, bez wyż- 
szych porywów, poświęcający się wyłącznie zabawie,*a w naj- 
lepszym razie nauce dla karjery, robi wrażenie złe i przygnę- 
biające, Wprawdzie tak samo jest w społeczeństwie, gdzie ogół 
też jest bezbarwny, a czynny udział w życiu bierze tylko garść 
lepszych jednostek. Młodzież jednak jest i powinna być wyższą 
nad niektóre względy życia praktycznego. Takie jest święte 
prawo młodości. Dlatego ideowcy wszystkich kierunków mają 
przed sobą wspólne zadanie: podjąć z posad szarą masę i 
skierować ją do ideału. Na tym gruncie możliwe jest współ- 
działanie. A praca ta będzie zasługą i wobec ojczyzny i wo- 
bec ludzkości. 

Wacław Turzyma. 


Kraków. 
Czego nie zdołała dokonać akcja młodzieży, mająca ma: 
celu maturzystów z pod zaboru rosyjskiego skierować do uni- 
wersytetów polskich, czego nie dokazały częste nawoływania w 
pismach młodzieży, zwłaszcza w „Tece*, to zrobił bojkot szko- 
ły rosyjskiej; wyższe zakłady naukowe w Galicji zapełniły się 
„Królewiakami*. Nietylko rzeczywistymi Królewiakami: termin 
ten obejmuje wogóle młodzież, pochodzącą z Królestwa, z kra- 
jów zabranych, nawet z głębi Rosji. Sądzę, że ta okoliczność 
przyczyni się w znacznym stopniu do zainteresowania czytel- 
ników „Pobudki* życiem młodzieży akademickiej krakowskiej, 
które w szeregu korespondencji zechcę zobrazować. Na razie 
słów kilka o Wszechnicy Jagiellońskiej. 
Ośm lat temu cichy zwykle i spokojny Kraków roz- 
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brzmiewał wrzawą godową, tętniał uroczystem, świątecznem 
życiem, — miasto gościło przedstawicieli uniwersytetów i towa- 
rzystw naukowych całego świata cywilizowanego, którzy zje- 
chali się na jubileusz krakowskiej Almae Matris. 

Pół tysiąta lat! W rzeczywistości nawet więcej. Uniwer- 
sytet krakowski założony został w r. 1364 i odtąd dzielił przez 
półszósta prawie stulecia dobre i złe losy całego narodu, wzra- 
stając w naukę i powagę, gdy naród rósł w znaczenie i potę- 
gę, upadając, gdy Rzeczpospolita chyliła się ku upadkowi. 
Najsmutniejszą bodaj epoką w jego dziejach pozostanie okres 
giermanizacji, w którym Austrja zrobiła zeń szkołę niemiecką, 
mającą wynaradawiać młodzież i czynić z niej dobrych Auśtrja- 
ków. Od chwili spolszczenia wszechnicy, więc od lat blizko 40, 
dźwiga się ona powoli, lecz stale, i niedaleki pewnie jest czas, 
gdy znów w murach swych roznieci potężne ognisko nauki 
polskiej. 

I teraz już uniwersytet krakowski poszczycić się może 
całym szeregiem nazwisk, które stanowiłyby prawdziwą chlu- 
bę. każdego uniwersytetu. Do wybitniejszych sił profesorskich 
należą: Zakrzewski i Tokarz (hist. powsz.); Krzyżanowski (hist. 
Polski); Tarnowski, Windakiewicz, Grabowski i Zdziechowski 
(lit. polska i powsz.); Morawski (hist. lit. staroż.); Rozwadow- 
ski (językoznawstwo porównawcze); Wróblewski (prawo rzym- 
skie); Ulanowski (pr. kościelne i polskie); Kutrzeba (pr. pol- 
skie); Bujak i Czerkawski (ekonomja); Rosenblatt (pr. karne); 
Jaworski i Zoll (pr. prywatne); Heinrich (psychologja doświad- 
czalma, filozofja); Olszewski i Marchlewski (chemja); Witkow- 
ski (fizyka); Zaremba, Żórawski, Rudzki (matematyka); Kosta- 
necki (anatomja); Browicz (anat. pat.); Cybulski (fizjologja); 
Wicherkiewicz (okulistyka) i w. in. 

Prócz czterech wydziałów normalnych (teologiczny, praw- 
ny, lekarski i filozoficzny), uniwersytet ma jeszcze wydziały: 
farmaceutyczny i rolniczy z kursem trzyletnim, 


Liczba słuchaczów w roku szkolnym 1906—7 dosięgła ma- 
ximum: gdy przed pięćdziesięciu laty (1856—7) wszechnica 
nasza liczyła zaledwie 217 uczniów, w ubiegłym roku szkol- 
nym posiadała ich 2,887. 
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Stosunek liczebny słuchaczów różnych wydziałów przedsta- 
wia się, jak następuje: *) i 
Wydział teologiczny — 3,189/, ogólnej liczby 92, 

P prawny . — 85,379/, 1021. 

$ lekarski . — 17,21% 497. 

4 filozoficzny — 36,359/, 1054. 

2 rolniczy . — 7,48%, 216. 

, łarmaceut . — 0,249/, : —— 7. 

Kiedy przed dziesięciu jeszcze laty koledzy z pod zaboru 

rosyjskiego stanowili nieliczny, bo około 79/, wynoszący odsetek, 
dziś stanowią 30,730, ogólnej liczby słuchaczów; największą ich 
liczbę (bezwzględnie) liczy wydział filozoficzny (34,81/9), naj- 
większy odsetek — studjum rolnicze (77,96%/,) i medycyna 
(57,94/,). Jest to zupełnie zrozumiałe. Młodzież, zamierzająca 
poświęcić się rolnietwu, woli studjować w Krakowie, najwspa- 
nialszem dziś ognisku kultury polskiej, niż w podlwowskich 
Dublanach lub czeskim Taborze. Na filozofję idą ci, którzy 
zamierzają po powrocie do kraju objąć stanowiska niezależne 
od t. zw. „praw*, jakie daje posiadanie dyplomu uniwersyte- 
ckiego rosyjskiego. Najmniej kolegów z pod zaboru rosyjskiego 
idzie na wydział prawny, uważając, że niewarto uczyć się rze- 
czy, z których potem „nikomu nic nie przyjdzie*. Jest to błąd 
bardzo rozpowszechniony, ale błąd. Bo jeżeli komu chodzi o 
to, „by dostać dyplom, nie mając pojęcia o prawie, ten niech 
„studjuje* je w Rosji; jeżeli zaś ktoś pragnie prawo poznać, 
to znajdzie tu przedewszystkiem doskonałą metodę, rzecz 
pierwszorzędnej wagi; nauczy się myśleć europejskiemi kate- 
gorjami; zapozna się z przedmiotem daleko gruntowniej, niż 
mógłby to uczynić na jakimkolwiek uniwersytecie rosyjskim, 
a po ukończeniu studjów w przeciągu kilku miesięcy opanuje 
materjał potrzebny do zdania egzaminu państwowego, rosyj- 
skiego. Niestety, przesądy nietylko wśród młodzieży, ale i wśród 
całego społeczeństwa rozpowszechnione, sprawiają, że naukom 
społecznym i prawnym poświęca, się znikoma, mała ilość mło- 
dzieży z pod zaboru rosyjskiego. 
*) Dane statystyczne czerpię z pracy kol. Rybarskiego, drukowanej 
w „Ekonomiście*, t. III r. 1907, 
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Daleko lepiej reprezentowany jest zabór rosyjski wśród 
słuchaczek, pochodzi stamtąd bowiem 47,27%, ogólnej ich licz- 
by, z czego Warszawa dostarczyła 10,22%/,, Królestwo Polskie 
16,93/,, kraje zabrane 20,12%. 

Prócz uniwersytetu uczy się tu młodzież akademicka 
także w Akademji Sztuk Pięknych, na kursach wyższych dla 
kobiet im. ś. p. Baranieckiego, na kursach ogrodniczych 
it. p. Wszystkie te zakłady naukowe uwzględniać będziemy 
w dalszych listach z Krakowa. 

Jednym z czynników, które powinny stąnowić wielką 
atrakcję Krakowa w oczach człowieka, pragnącego się uczyć, 
jest atmosfera miasta o wielkiej kulturze duchowej. Kraków 
jest miastem stosunkowo niewielkiem, liczy bowiem około 
100 tysięcy mieszkańców, i nadewszystko — spokojnem. 
Mieszczanie kupcy, mieszczanie rzemieślnicy, mieszczanie 
urzędnicy, robotników nieco, (w Krakowie fabryk jest bardzo 
mało), no i „świat uczony* i „artystyczny*. Wojskowych trochę. 
Młodzieży zatrzęsienie. To wszystko stanowi, jeżeli nie o najlep- 
szych, tedy o bardzo wyjątkowo dobrych warunkach dla kształ- 
cenia się nietylko przez książkę i wykład. Każdemu stoją o- 
tworem muzea (Narodowe w  Sukiennicach, Czartoryskich, 
= Czapskich i in.), bibljoteki, galerje obrazów, stała wystawa dzieł 

sztuki przeważnie najmłodszych artystów swoich i obcych w 
Pałacu Sztuki; świetnie przez dyr. Solskiego prowadzony teatr 
miejski, pierwsza niezaprzeczenie scena polska ze względu na 
dobór sił i repertuaru; koncerty, odczyty, latem zaś wspa- 
niałe i pouczające wycieczki w przecudne nieraz okolice Kra- 
kowa, który cały jest jednem wielkiem muzeum, pełnem naro- 
dowych pamiątek i zabytków sztuki, zwłaszcza gotyckiej i re- 
nesansowej. Na oglądaniu kościołów i kamienie starożytnych 
ulie Krakowa można trawić tygodnie całe. 

Powiedziałem, że Kraków jest miastem spokojnem. Zy- 
cie zaczyna się tu i kończy bardzo wcześnie; niektórzy 
profesorowie miewają wykłady już o siódmej zrana, po godz. 
dziesiątej wiecz. miasto zalega już cisza, o jakiej mieszkańcy np. 
Warszawy nie mają pojęcia, Dla ludzi, chcących się uczyć, dla 
„ludzi, którzy zamierzają oddać się rzeczywiście pracy nauko- 
wej, jest to atmosłera nad wyraz przyjazna. O Krakowie i o 
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studjowaniu w tutejszych zakładach naukowych krąży wśród 
społeczeústwa naszego pod zaborem rosyjskim wiele wersji, dla 
Krakowa niekorzystnych, a niezem uzasadnić się nie dających. 
Mówią np. często o uprzedzeniach społeczeństwa krakowskiego 
czy galicyjskiego względem „Królewiaków*; przyjemnie mi jest 
stwierdzić, że jeżeli jakie były — o czem nie słyszałem, — to 
znikły one zupełnie; nie jestem tu obcy, ani nas za takich u- 
ważają. Skarżą się na trudność utrzymania się w Krakowie. 
Trudność ta polega nie na drożyznie, (utrzymać się tu można 
za 25 rb. mies. dość znośnie), lecz na braku źródeł zarobkowa- 
nia, to jedynie jest prawdą. O uskarżaniu się naszych bardzo 
postępowych postępowców na konserwatyzm, klerykalizm Kra- 
kowa, na nizki poziom nauki w uniwersytetach polskich i t. p., 
nie będę nawet mówił; ponad pogłoski, choćby najbardziej 
rozpowszechnione, silniejsze są fakta; jak zaś daleko iść można 
(papier jest cierpliwy!) w szerzeniu podobnych pogłosek, czy- 
telnicy „Pobudki* przekonać się mogą z artykułu p. t. „Rus- 
skij za granicej*, umieszczonego w M 229 „Wiestnika Libawy* 
z 30 września (st. st.) 1907 r. Im też pozostawiam ocenę tego 
nędznego paszkwilu, który napisany został przez „Poliaka po 
nacjonalnosti. * W. 


Lwów. 

W bieżącym roku akademickim wśród młodzieży zauwa- 
żyć można większy niż w latach poprzednich ruch. 

Już to szereg zagadnień, które życie stawia na porządek 
dzienny, jużto liczniejszy niż zwykle napływ kolegów z za kor- 
donu składają się na ożywienie środowisk. 

Przed paru miesiącami mieliśmy inaugurację „Wzajemnej 
Pomocy Słuchaczów Politechniki“. Młode fto stowarzyszenie 
zdążyło przez krótki czas swego istnienia zdobyć poparcie star- 
szego społeczeństwa, wpływ i powagę na politechnice. 

Mając na celu samopomoc koleżeńską, towarzystwo to 
tworzy zarazem platformę, na której koledzy z za kordonu mo- 
gą się z kolegami z Galicji zbliżyć, pozbyć się bezpodstawnych 
uprzedzeń, zaznajomić z tak ważnemi instytucjami kulturalne- 
mi, jak Towarzystwo Szkoły Ludowej, Pomoc Przemysłowa 
i inne,—słowem: zżyć się i niejednego nauczyć. 
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Może właśnie zrozumienie potrzeby wytworzenia jednoli- 
tego typu mlodzieży polskiej, chęci pozbycia się wschodnich 
narowów i naleciałości zawdzięcza Wzajemna Pomoc tak ogrom- 
ną ilość członków z zaboru rosyjskiego (z za kordonu). 

A na uniwersytecie ? 

Dom Akademicki otwarto. W „Domu* mieszczą się obecnie 
wszystkie prawie towarzystwa uniwersyteckie: Czytelnia Aka- 
demicka, Bratnia Pomoc Słuchaczów Wszechnicy Lwowskiej, 
Koło Akademickie T. 8. L., Kółko Naukowe; prócz tego mie- 
szka w „Domu* około 130 kolegów. Mamy nadzieję, że tu utwo- 
rzy się ośrodek życia koleżeńskiego, zarówno jak i naukowego. 

To nazewnątrz. 

W wewnętrznem życiu młodzieży kwestja, która dość ży- 
wo ogarnęła umysły bytu, tak zwana kwestja etyczna. 

Od paru lat we Lwowie zaczęły tworzyć się mniej lub 
więcej ścisłe kółka etyczne. Narazie ruch ten spotkał się z sym- 
patją szerokiego ogółu młodzieży i dzięki temu zaczął szybko 
się rozwijać. Atoli doświadczenie wykazało, że organizacje etycz- 
ne wytworzyły typ człowieka, zobojętniałego do tych spraw, 
które stają się ośrodkiem życia, ideą przewodnią dla obywa- 
tela, — typ mankietnika, który nie potrafi na najbardziej głębo- 
kie zagadnienia życia patrzeć inaczej, jak przez pryzmat swych 
„etycznych* uprzedzeń. 

Sympatje młodzieży do organizacji ótycznych znacznie 
ochłodły; gdy zaś „apostołowie“ zaczęli tworzyć swe „kółka“, 
poczynając od najniższych klas gimnazjalnych, młodzież wypo- 
wiedziała swe „veto“. 

W miesięczniku „Teka*, wydawanym przez młodzież na- 
„rodową, ukazał się artykuł, w którym autor zarzuca organiza- 
cjom etycznym niemoralność z punktu widzenia etyki społecznej. 
Artykuł ten wywołał bardzo ożywioną polemikę na szpaltach 
„Teki“. W rezultacie wynosimy wrażenie, że w olbrzymiej 
swej części młodzież szkół wyższych i średnich stanowczo prze- 
ciwko specjalnym organizacjom etycznym się wypowiada, mi- 
mo, że zasady etyczne uważa za swoje. 

Obeenie na plan pierwszy wysunęła się w naszem życiu 
stara sprawa, nie przestająca być palącą. Mówię tu o kwestji 
ruskiej. | 
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Szersze omówienie tej sprawy pozostawiam sobie na póź- 
niej; tu tylko podam stan faktyczny. Rząd centralny kupił so- 
bie głosy Rusinów za ceną ustępstw na uniwersytecie lwowskim. 
Pogłoski o rokowaniach klubu ruskiego z rządem, o nowych 
katedrach ruskich na uniwersytecie, wreszcie o faktycznej utra- 
kwizacji okazały się prawdziwemi. 

Nie potrzebuję tu mówić, w jakim stosunku do tych wszyst- 
kich intryg i do tego lekceważenia przez rząd wiedeński społe- 

'ezeństwa polskiego znajduje się olbrzymia część młodzieży 
polskiej. 

W parę dni po ukazaniu się w dziennikach pierwszych 
wzmianek o „ustępstwach* odbył się liczny wiec na Uniwersy- 
tecie, na którym zebrani zastrzegli się przeciwko traktowaniu 
Wszechnicy polskiej, jako przedmiotu targów i nagród za gło- 
sowania w parlamencie; na wiecu tym tylko dzięki protestowi 
obecnego rektora nie oddana została pod głosowanie rezolucja 
głosząca, że młodzież polska w obronie Wszechnicy przed czy- 


nem się nie zatrzyma... 
U. Bs" 


Kowno. 


Pierwszy numer pisma młodzieży polskiej na Litwie! Głoś: , 


nem echem powinno się to odbić wszędzie, dodając bodźca do 
dalszej pracy. Pismó to, łącząc całą młodzież naszą, powinno 
odzwierciadlać jej stan umysłowy i stosunki, wśród których 
obecnie wzrasta i rozwija się. Dorzucam więe również trochę 
wiadomości o młodzieży kowieńskiej. 

Dążenie do zdobycia za pomocą dyplomu lepszego i po- 
płatniejszego stanowiska wzrasta coraz bardziej, obejmując sze- 
rokie warstwy. Mnożą się więc rozmaite zakłady naukowe, ma- 
jące zadość uczynić temu zadaniu, które jednak, ma się rozu- 
mieć, w bardzo małym stopniu przyczyniają się do prawdzi- 
wego rozwoju oświaty. Kowno posiada stosunkowo znaczną 
liczbę rozmaitych uczelni (3 średnie męskie i 2 żeńskie), a do- 
syć duży odsetek wychowańców tych szkół stanowią Polacy. Nie- 
stety Polacy przeważnie z imienia tylko. 

Najbardziej rażącym jest stosunek młodzieży naszej do 
wykładów języka polskiego, które wywalezono z takim trudem. 


NERESEZZZ as 
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Więc dotychczas jeszcze zupełnie niema wykładów języka pol- 
skiego w niektórych zakładach: w prywatnem progimnazjum mę- 
skiem Adamczyka, w szkole miejskiej 4-klasowej, w szkółkach ludo- 
wych. Ta ospałość jest wielkiem przestępstwem rodziców i ca- 
łej inteligencji miejscowej, i należy czynić wszystko możliwe, 
aby te wykłady jaknajprędzej wprowadzić. Zwłaszcza co do pro- 
gimnazjum Adamczyka, to rodzice, oddając swe dzieci, powinni 
byli dopytywać się o te wykłady i przez to wywrzeć moralny 
nacisk. 

Co zaś do zachowywania się młodzieży względem istnie- 
jących już wykładów języka polskiego, to jest ono częstokroć 
wprost karygodne. Biorę dla przykładu gimnazjum męskie: 
niewszyscy Polacy zapisali się na te wykłady. Co można wobec 
tego pomyśleć o tem sjarannem wychowaniu, jakie te „dbałe 
o język ojczysty* dziatki odebrały, jeżeli nawet nie uznaje się po- 
trzeby zapisania się na wykłady języka własnego. Naogół nie 
uznaje się bynajmniej potrzeby regularnego uczęszczania na le- 
kcje i rzeczywistego korzystania z nich. Gdy nadchodzi lekcja 
polskiego, większość kolegów, bez względu na bardzo dogodny 
rozkład, znajduje jakieś nięzmiernie pilne zajęcie w domu i po- 
nieważ lekcje polskiego są nieobowiązkowe i stopień ze spra- 
wowania nie będzie zniżany, najczęściej wychodzi; tego samego 
zdania są i koledzy, którzy zupełnie usunęli się od uczęszczania. 
Nikt prawie nie jest przejęty tą myślą, że wykłady języka pol- 
skiego w szkole rosyjskiej, bez względu na jakieś rzeczy uboczne, 
powinny moralnie obowiązywać każdego Polaka do uczęszczania 
i że innem postępowaniem składa się dowody skuteczności po- 
przedniej polityki rusyfikacyjnej. 

W gimnazjum żeńskiem maryjskiem utrudniony jest pra- 
widłowy bieg wykładów: niemożna wykładać literatury polskiej, a na 
lekcjach musi być obecna dama klasowa, której opłata, spoczy- 
wająca na rodzicach Polakach, wynosi więcej, niż opłata nauczy- 
cielki. Tutaj również jest spora liczba takich koleżanek, które 
bynajmniej nie poczuwają się do obowiązku uczęszczania na 
lekcje polskiego, używając jako pretekstu rozmaitych drobnostek. 
Ogół rodziców zaś również bardzo mało interesuje się tą sprawą. 

W szkole komercyjnej Ohreszczyka cały ciężar prowa- 
dzenia i utrzymania wykładów języka polskiego spadł na barki 
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starszych kolegów, których niestety jest stosunkowo niewielu; 
jednakże wykłady te stoją stosunkowo lepiej, niż w innych za- 
kładach. 

Najlepiej bodaj sprawa wykładów języka polskiego przed- 
stawia się wgimnazjum prywatnem Ignatjewowej, dzięki dogodniej- 
szym warunkom: wykłady rozpoczęły się odrazu i są objęte go- 
dzinami planowemi. 

Przechodząc w dalszym ciągu do zobrazowania stanu na- 
szej młodzieży, zauważę, że zwłaszcza charakteryzuje ją pewna 
bierność, brak zainteresowania się sprawami poważniejszemi. 
Naprz. chodzi się lub nie chodzi do kościoła —nie wskutek ja- 
kichś pewnych głębokich przekonań, które można byłoby zwal- 
czać lub rozszerzać, lecz które wzbudzałyby pewien szacunek, — 
ale chodzi się zachowując tradycję, z przyzwyczajenia, nie—cho- 
dzi się zaś najczęściej wskutek późnego wstania lub lenistwa. 
Wogóle zachowywanie zasad moralnych uważane jest za spełnianie 
tradycji przez „świętoszków*, jeszcze nie znających „życia“. Nie 
jest ten pogląd bardzo dziwnym, bo skądżeby koledzy wiedzieli 
otym potężnym ruchu etycznym, który, objąwszy cały zachód, 
potężną falą odrodzenia rozlewa się i po Polsce, skoro się ni- 
czem nie interesują i czytują przeważnie lekką belletrystykę. 
Nie należałoby jednak z tego sądzić, że stan moralny naszej 
młodzieży stoi bardzo nizko i że zepsucie jest ogromne. Nie! 
i pod tym względem koledzy, dzięki swej bierności, szczęśliwej 
w danym wypadku, niczem wybitnem się zwykle nie odznaczają; 
ale czy „życie* szersze przy zupełnym braku wyrobienia i po- 
glądów nie nauczy ich? 

Brak głębszego zainteresowania się literaturą odzywa się 
i w stosunku młodzieży do nielicznych u' nas przedstawień 
polskich. Czasami tylko jakaś sensacyjna lub wesoła sztuka 
zwabi większą ilość starszej młodzieży; natomiast Szerlok 
Holmes cieszy się stałem powodzeniem wśród niej. 

Tak się przedstawia obecnie stan naszej młodzieży za nie- 


licznymi wyjątkami. Aletakim pozostać nie może. Uprzytomniwszy 


i uznawszy swe braki, należy energicznie wziąć się do pracy nad 
sobą, a więc zastanowić się nad wytycznymi ideałami życiowymi, 
to zaś przyczyni się do rozwoju poważniejszego wasi" 
do wyrobienia szerszego, niż obecny, światopoglądu. 
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Libawa. 


Z młodzieży „pobierającej wykłady religii w języku pol- 
skim“ w Libawie liczba największa przypada na gimnazja 
męskie i żeńskie; w pozostałych zaś zakładach naukowych 
w porównaniu z wymienionymi jest ona nader nieznaczna. 
Statystycznie sprawa ta przedstawia się w sposób nastę- 


pujący : 


w gimnazjum męsk. . . . « . 67 osób. 
R š “L 1 SSS E O k a 


w szkole: realnej... nra y +©: 0. 15, 
„  „  komercyjnej(7-klasow.) 16 , 
w komerce. szk. żeńsk, (Gressan). 28 , 
w szkole miejskiej. -. . . . «. « 50 , 

Wprawdzie istnieje w Libawie, oprócz wyżej wspomnia- 
nych szkół, jeszcze. kilka progimnazjów żeńskich oraz jedno 
gimnazjum prywatne żeńskie, lecz liczba Polek, pobierających 
nauki w tych uczelniach, nie przewyższa kilkunastu. 

Znaczna część młodzieży kształcącej się tutaj pochodzi 
z okolic gub. wileńskiej lub kowieńskiej i uważa siebie za 
prawdziwych Litwinów, przybierając lekkie zabarwienie litwo- 
maństwa; mimo to, znaczna większość takich Litwinów posłu- 
guje się językiem polskim dlatego, iż rzadko który z nich 
potrafi choć jako-tako rozmówić się po litewsku. 

Kolegów naszych można podzielić na trzy grupy. Do 
pierwszej —należy włączyć Polaków, lub tych kolegów, którzy 
uznają kulturę i dobytek cywilizacyjny polski za swoje wspólne, 
drugą- stanowią Litwini, którzy władają językiem litewskim i ja” 
skrawie starają się w stosunku do Polaków wykazywać swo- 
ją odrębność; wreszcie tych kolegów. dla których kwestja na- 
rodowościowa stanowi zagadkę, można zaliczyć do trzeciej grupy. 

Należy posiadać nie byle jaki hart duszy, by nie uledz 
trującym wpływom obcego otoczenia i. nie zmarnować wro- 
dzonych zasobów sił fizycznych i duchowych. 

Tymczasem młodzież libawska nie pamięta o tem, i ze š 
smutkiem zmuszony jestem wyznać, iż koledzy Polacy pod 
względem wartości moralnej zajmują w gronie uczącej się mło- 
dzieży niemal ostatnie miejsce. 
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Młodzież polska w Libawie nie stara się łączyć i szere- 


gować dla zbiorowej wspólnej pracy celem wypełnienia tych 
poważnych luk, jakie ma dzisiejsze wychowanie. Kilka lat te- 
mu wprawdzie powstawały próby założenia kółek w celu po- 
znania języka polskiego i historji literatury ojczystej, lecz ży- 
wot tych kółek był krótki. Niedawno również miały być 
wprowadzone do gimnazjum wykłady języka polskiego, lecz 
pozostało to w sferze pobożnych życzeń z powodu braku na- 
uczyciela. 

Na zakończenie chcę jeszcze tylko dodać, iż młodzież li- 
bawska ma wiele do roboty, więc winna jąć się pracy wspól- 
nej i, obrawszy sobie za hasło „odrodzenie moralne i uświado- 
mienie narodowe“, rozpocząć nowy okres życia, któryby w przy- 


szłości dał plon obfity. Kolega. 
fjr (te 
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Utrudnienia szkolne napotykają abiturjentów szkół prywatnych pol- 
skich, zgłaszających się do egzaminów w zakładach naukowych rządowych 
w celu uzyskania świadectw. Dyrektorowie gimnazjów w Cesarstwie od 
młodzieży polskiej, stawającej do egzaminów na świadectwa dojrzałości, 
żądają złożenia odpowiedniego upoważnienia na piśmie od kuratora tego 
okręgu naukowego, w którym kandydat uczęszczał do szkół. 

Przeciwko lekcjom języka polskiego. Rady pedagogiczne zakładów 'na- 
ukowych na Litwie nie pozwalają uczniom wyznania prawosławnego uczyć 
się języka polskiego, o ile nie przedstawione będzie kategoryczne żądanie 
rodziców, że pragną, aby syn lub córka ich uczyli się tego języka. Nawet 
iw tym wypadku okazywane są utrudnienia. 

Polska katedra teologiczna. Konsystorz ewangelicko - reformowany 
w Wilnie wystąpił z prośbą do ministerjum oświaty, aby na uniwersytecie 
dorpackim, w którym kształci się znaczna liczba Polaków-ewangelików, 
utworzono katedrę teologiczną z wykładem w języku polskim. Ministerjum 
przesłało prośbę do wydziału teologicznego. Wydział teologiczny uniwersy- 
tetu, składający się z profeserów-Niemców, odmówił żądaniu temu, głów- 
nie dlatego, że wykład miał odbywać się w języku polskim. Obecny mini- 
F ster oświaty uznał żądanie konsystorza wileńskiego za słuszne, ale wobec 
kategorycznej odmowy rady uniwersytetu dorpackiego polecił sprawę po- 
wyższą pozostawić w zawieszeniu do czasu otwarcia uniwersytetu warszaw- 
skiego, ma bowiem zamiar w nim uśworzyć katedrę powyższą. 

Długo będziemy na to czekali! 
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Szkoły średnie w Szawlach. Według obliczeń pism -w Szawlach, w gub. 
kowieńskiej, naukę w średnich zakładach naukowych pobiera: 1) gimna- 
zjum męskiem katolików 296, prawosławnych 79, luter. 19, izraelitów 50; 
razem 444 uczniów. Z 296 katolików uważa siebie za Polaków 190, za Li- 
twinów 106; na lekcje języka polskiego uczęszcza 185, a litewskiego 100 
uczniów; 2) w gimnazjum żeńskiem: katoliczek 104, prawosławnych 36, lu- 
teranek 12 i izraelitek 134; ogółem 286 uczenic. Ze 104 katoliczek 97 ucze- 
nic bierze lekcje religji po polsku, a 7 po litewsku; na lekcje języka pol- 
skiego przychodzi 77 uczenic, a na lekcje litewskiego 42; 3) progimnazjum 
żeńskie: katoliczek 79 (w tej liczbie Polek 47, Litwinek 32), luteranek 6 
i izraelitek 96. 

Towarzystwo pomocy naukowej imienia Karola Marcinkowskiego. W Po- 
znaniu istnieje Towarzystwo pomocy naukowej imienia Karola Marcin- 
kowskiego, którego zadaniem jest udzielanie zapomogi niezamożnej mło- 
dzieży polskiej, kształcącej się w średnich i wyższych zakładach nauko- 
wych. Niedawno odbyło się zgromadzenie ogólne Towarzystwa, na którem 
między innemi odczytano sprawozdanie ze stanu i działalności tegoż, O po- 
myślnym stanie Towarzystwa świadczą następujące liczby: składki zwyczaj- 
ne, które w r. 1887 wynosiły 21,803 marki, a w r. 1897—22,952 mk., podniosły 
się wr. 1907 do 32,887 mk. Podań uwzględniono wr. 1907—195 (w r. 1906— 
155), a mianowicie: 108 na studja uniwersyteckie, akademickie, techniczne, 
polityczne i na fachowe szkoły zawodowe, a 87 dla uczniów gimnazjów 
i szkół średnich. Majątek Tow. wynosił ogółem 1.488 tys. marek w kapita- 
łach. Ogółem korzystało z pomocy Tow. im. Marcinkowskiego 547 mło- 
dzieńców. Nader pouczające jest zestawienie stypendystów według zatru- 
dnienia ich ojców. Synowie: 1> właścicieli folwarków i małych dzierżawców 
29; 2) gospodarzy włościańskich 85; 3) rzemieślników 107; 4) robotników 
i słażby dworskiej 23; 5) kupców i przemysłowców 54; 6) nauczycjeli ele- 
mentarnych 53; 7) lekarzy, nauczycieli gimnazjalnych, literatów i wyższych 
urzędników (poczęści ich wdów) 12; 8) urzędników prywatnych -— oficjali- 
stów, sekretarzy, woźnych, gorzelanych, borowych, organistów i t. p. 128, 

Wiec studentek wszechnicy Iwowskiej. Przed miesiącem we Lwowie na 
uniwersytecie w obecności rektora wszechnicy Oraz kilku profesorów od- 
był się wiec studentek. Omawiano sprawę otwarcia wszechnice galicyjskich 
dla młodzieży żeńskiej, która kończy prywatne szkoły żeńskie w Króle- 
stwie Polskiem. Po bardzo ożywionych rozprawach przyjęto uchwałę nastę- 


„ pującą: 


„Stwierdziwszy, że program 7-klasowych pensji żeńskich w Króle- 
stwie Polskiem odpowiada programowi rządowego gimnazjum żeńskiego, 
że nad wcieleniem tegoż programu w życie czuwa władza szkolna przez 
rząd mianowana (inspekcja, okręg naukowy), że wykładający w prywat- 
nych zakładach naukowych muszą się wylegitymować wymaganemi przez 
ministerjum oświaty w Petersburgu kwalifikacjami, —wiec studentek żąda, 
aby ministerjum wyznań i oświaty w Wiedniu, opierając się na powyżej 
wymienionych podstawach, uprawniło wychowanki 7-klasowych pensji 
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prywatnych Królestwa Polskiego do wstępowania na oba uniwersytety ga- 
licyjskie w charakterze słuchaczek nadzwyczajnych, — tych zaś średnich za- 
kładów naukowych prywatnych, które wykażą wspólność programową 
z gimnazjami gen. Chrzanowskiego w Warszawie ‘lub gimnazjami rządo- 
wemi, w charakterze słuchaczek zwyczajnych, bez względu, na który z.wy- 
działów, otwartych dla kobiet, wstępują“. 

Dla młodzieży polskiej. Młodzież polska, kształcąca się zagranicą, wy: 
dała odezwę następującą: , 
braku wyższych uczelni w kraju szukać nauki za granicą, znajduje się 


Cała masa młodzieży polskiej, zmuszona wobec 


wskutek niemożności znalezienia jakiegokolwiek zarobku w bardzo trud- 
nem położeniu. Obowiązkiem społeczeństwa jest przyjść z.pomocą młodzie- 
ży, ztą samą ofiarńością, z jaką dawniej śpieszono dla studentów uniwer- 
sytetu i politechniki warszawskiej. Przedstawiciele niżej podpisanych in- 
stytucji studenckich zwracają się wobec tego do społeczeństwa polskiego 
z wezwaniem o nadsyłanie składek do redakcji pism polskich lub do 
„Banque Populaire—Suisse* à Fribourg (Suisse) na rachunek „Bourse Polo- 
naise“. Podpisano: Komisja Stypendyjna Zjednoczenia Towarzystw Mło- 
dzieży Polskiej zagranicą. Towarzystwo: „Związek Postępowej Młodzieży 
Polskiej* w Bernie. Towarzystwo: „Związek Postępowej Młodzieży Polskiej* 
we Fryburgu. Towarzystwo postępowej młodzieży polskiej „Spójnia* w Lo- 
zannie. I 
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Specjalnie wyrabia 
(A) buty do kontuszów, 
a także myśliwskie 
(A różnych kolorów 
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Kossowski 


w Wilnie, ul. Zamkowa .N°4. 
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Egzystuje Jl tl P od roku 1850. 


Sklep Galanteryjno-Norymberski 


O. KAUICZA 


Wilno, ulica Wielka (Zamkowa) Ne 10. 


Stale zaopatrzony w najnowsze krajowe i zagraniczne arty- 
kuły, t. j. kapelusze, czapki, kurtki sporto- 
we, bieliznę, krawaty, kołdry, chustki, 
pledy, halki, wyroby trykotowe i pończo- 
sznicze, ygalanterję skórzaną, parasole, 
laski, koronki, hafty, aplikacje, wstążki, 
guziki it. p, pudełka z forniru, meble 
ogrodowe. ż 
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